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o klm mówiiI' w l.odzl? 

P. Karasliiskl, . 

przewodniczący Dowo-powsłalego 
Związku Podofłcel'ow Rezerwy. 

ij e IU;UAM 

SOWIECKA MISJA łIANDLOW A W 
ŁODZI. 

Jak się dowiaduiemy pogłoski o rze­
Komych dużych zakupach .so:wi<!ckich do 
tychczas' sic nie .sprawdzaią. Warunki kre 
dytowe. żądane przez Sowiety: są tak u­
ciążliwe, że o ile one zostano, utrzymane, 
- żadna nowa tranzal<cja nie d.o.idzie do 
skutku. 

Giełda 

Plepwsza ppzedg. wBPszawSlla. 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

29.07 
5,96 

24,t14 
17,79 

115,68 
84,54 
28,73 

Opuna ppzedg. mapSZaWSMB. 
Dolar 6,13 

TpZBlla PPZedg. WBPSZaWS.e. 
Dolar 

Tendencja. mocniej1!za. 

"epwsza PPZ8dglełda' gdańska. 
Złoty 86,-
Warszawa 85.50 
Do~r ~22 
Przekaz n Warszawę 6,00 

Dolar w ·Łodzi. 
. W dniu dzisiejszym na rynko pie­

Dlę!~ym w Lod?:i dolar kształtował się po 
kurSIe 6, Hi, 6,151/2. Banki wymiany ku po­
wały około god~iny 12·ej efekty po kursie 
6,1~., 6,14, sprzedawały po 6,15, 6,151/2. 

leodencJ8. utrzymana. Podat mala 
r)":,. --1::-'-

S ra·jk W 

Pomimo bombastycz.nych zapowiedzi, 
ogłoszonych w ostatnich dniach przez wy 
dalonych trzech urzędników elektrowni, 
o rzekomym strajku powszechnym w ca­
łym kraju, sprawdlZliły s.ię dotychc.zas Wy 
łącznie zamieszczQone w naSlZem piśmie 

przepow!ednie .. kierowników Polsklego 
Związku Robotników .. Praca" i Związku 
Robotników Chrześcijańskich, shvierdza­
iące, że strajku maso\veg-o nie będzie, al­
bowiem żaden strajk nie był jeszcze .J. 
Łodzi tak niepopuJarny, Jak właśnie obe­
cny. który . mimo wszystkie . thtmaczęnia. 
jest domonstracją przeciw wyda1en!1l 
trzeeh luzów party,inych. 

Zainterpelowane dziSiaj przez nas Z\via 
zki ChrzeŚCijańskie informują, że nawet 
z pracowników e'lektrowl11i przystąpiło 
iuż człerd,zieści procent do pracy. Wrze 
czywistości ilość chętnych do podjęcia 
przerwanej pracy jest znacznie większa, 
ale ulegają oni teroro\yi, grożących kilku 
nastu agitatorów, którzy nawet czynnc­
mi zniewagami zmuszają odważniejszych 
do cofnięcia się. PrzypalrIije się 'temu 
bezczynnie policja, co należałoby bez­
względnie napiętnować. Obowią·zkiem 

poticił jest zabeZ1>ieczYć każdego Obywa. 
tela przed czynnemi napaściami, z której­
kolwiek strony oneby nie pOchodziły. Na­
leżY się spodziewać. że komendant miej. 
scowej połłcii zwróci uwagę na lę anO · 
maUę i wyda stosowne zarządzenia. 

Konslytucja g-waranl'U'je bowiem nie­
fV1Iko prawo strajku. ale i W'Olność osobi­
słą, której ochrona jest jednem z zadań 
poliCji. Zwróciliśmy się równie'Ż do :Przed­
sTawiciela Polskiego Związku (N. P. R.) 
tramwajarzy, aby się dowiedzieć, ile jest 
prawdy w og-la;szanych kilkakrotnie zapo 
wiedziach. te ,naslą'Pi s'trajk profes facyj­
ny przez wstrzymanie na razie częściowe 
a potem calkowite ruchu tramwajowego 
w mieście. Okazato się, że i ta wiadomość 
jak wszystkie inne SDreparowan'e s.pe­
cjalnie dla oddziałania na opinję publicz 
na. zupełnie są nieprawdziwe. Na odby­
tem wcwraj ogólnem zebraniu tramwaja­
rzy, lYlko 17 głosów oPowiedziało się za 
strajkiem, a na drug-iem zebrani.u, odbytem 
dziłsiai rano. tylko trzy O) 2to5Y odezwały 
się za wslrzymaniem ruchu. Naturalnie. 
że wobec takich nastrojów w~r6d rozsąd 
nie myślącego og-ólu 'tr.amwajarzy, który 
nie ctce identyfiko\Mać interesów mas ro 
botniczych z interesami trzech wyd.alo­
nych urzedln,ików. (którzy notabene otrzy 

4Ytrow 

mali PO 6000 złotych odprawy i !atwo mo 
gą ,,.,obec tCgO na \VOIT\yaĆ inn ych do za­
nrzestania pracy) - szan·se stra.iku pmte 
stacvj.nego są minimalne. . 

Mogłobv się naturalnie zdarzyć, że 

ktoś z !Sympatyków strajkujących umyśl 
nie wstrzymałby wag<:>n, a temsamem in 
ne '.':a.g-OilV. ale tramwa.ie .iwż i te możli­
''''ość przc\"\'idziały i \\'vda:fy 'odpowiednie 
zarza,dzenia, aby takie wypadki. o i1ebv 
nIiah miejsce. natvciJ:'lliast zlikwidować. 

Z drugiej strony jednak trZeba przy­
pomnieć, że pracownicy tramwaJowi' ,vy­
sunęli niedawno szere.g żądań natury eko 
nomiczne.i. których załatwienia żądają do 
piątku, Gdyby zarza,d 'fra'mwajów zająt 

wobec' tych żąd.ań stanowisko negaty\v­
ne. możl~wości strajko\\'e mORLvby być 
wzięte pod uwagę, Byłby to jednak 
strajk na tle ekon·omiczncm. nic mający 
żadnego związku zc strajkiem w elektro­
Wll i. 

~"""----u. .. _ 

zala uj 

Jak się dowiadujemy w ostatniej ctiwi1i, 
wśród pracowników elektrowni jest 80 
procent chętnych do pracy, których })O­

,,'stq;ymuje jedynie obawa przed łero­
rem. Gdyby w zwliązku praco\VIr.ik6w e­
lektrowni zarządzollo tajne glosowanie. 
nie uleg-a wątpliWOŚCi, że wiekszość opO­
wiedziałaby się za zlikwiklowaniem straj-
ku. . . 

v..' zwiazku z podanemi przez 1iekł6re 
pisma wzmiankami () rzekomych przer· 
w.ach w dos.larczaniu prądu. dov,:iadulemy 
się z zarządu elektrowni. że zadnycb aoor 
maJnych wypadków nie b~ło dotychczas i 
dostarczanie prądu nie napolvka na żadne 
przeszkody. Przepa.Jenie sie korków jest 
wypadkiem zwyklym i ulegają 0ne tei na 
tychm:astowG.i wymian:e. Pozatem żad­
nvch braków nie skoniStafo w an(), 

-0--

Wezwanie .. 
Do P. P. Pracowników 

Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego' 
." Sp. Akc. 

w uzupełnieniu wezwania z dnia 8 listopada 
r. b. Dyrel(cja Ł6dzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
Sp" Akc. zawsadamia tych P. p,. Pracowników, kt6rzy 
dotychczas nie przystąpili do pracy, że wyznacza 
im jako osiateczny termin powrotu do pracy w so­
botę, dnia 14 listopada r. b. do godz. 8 rano. 

W r:azie nie przybycia do pracy kt6regokolwiek 
pracownika , we wskazanym powyżej term inie, Dy­
rekcja Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego Sp. 
Akc. uważał będzie stosunek służbowy za osta­
tecznie zerwany z winy tegoż pracownika i przy­
stąpi do przyjmo~ania nowych .pracowników. 

Ł6dtf, dnia 11 listopada 1925 · r. ' 

Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 
Spółka Akcyjna. 

• 



Sytuacj gospodarcza 
w chwili obecnej. 

Obecna d~kusja \Vi Sejmie najlepiej cha 
tak'feryzuje wszelkie niedomagan.ia gos:po 
(tarcze bieżącej chwiH. równocześnie zaś 
sooteczeńsfwo dowiaduje si,ę o licznych 
s'Zczególach dodatnich l ujemnych. z kt6-
ryoh łatwiej będzie wYciągnąć wnioski, 
zmierzające do naprawv t>otożenia. 

Zgóry można powiedzieć. że w poor6w 
naniu z sytuacją z przed miesiąca - nie~ 

ma jurź powodów do tvlu pesymistycznych 
refleksyj. które od !Jata r. b. wywoływały 
często panikę. 

Gród gotówkowy nie ustał wprawdzie 
i forma jelro w daJ.szym ciągu ie;sf bardzo 
ostra. Pod tym jedna'k względem cala na­
dzieja musi być skierowana ku pożyczce 
zagra'nicznej. która przybiera coraz bar­
dziei realne formy. Pertraktacie prowa­
dzone w tej sprawie dary dotychczas o 'fy 
le pewien sukces moralny. że w spoleczeń 
sfwie przekonanem o dojściu 00 skutlku 
zwykłej ooż'y'czki państwowe}. l>rzestano 
już poniekąd myśleć o naj,gorszem: o 'Od 
daniu 5ię <Jboej kontroli w jakiejkolwiek 
formie. o inflacji I f. d. - jednem słowem 
o środkach. kl6reby mogfy nas doprowa 
"dzić alibo do katastrofy oolitycz.nei. aLbo 
Sl:osoodarczeJ. 

Z objawów pmny§dnycn naletv za'nofo 
WlaĆ stabilizację złotego. którego kurs sm 
le się trzyma o 15 % J>OIIl!żej paTytetu, przy 
ifendencji, nie wskazuJacej na jakiekolwie~ 
wahania. 

IW zwIazku z tern eks·porl! nasz sTale 
;wzrasta. Nailep$~ym tef!;O dowodem są 
sprawoz-dania Banku Polskiego co dlD ilo ... 
'ści WYdanych pośwjadczeń walmowych 
eksporterom. Powodem tego jęsl nietylko 
kurs naszej waluty. powiększający naszą 
z4Qlność konkurencyjną na rynkach za-
2Taniczl1iych. lecz także i otrząśnięcie się' 
nasze~o handlu i 'Przemvsłu. ktÓ!'v srraciw 
~zy w pewnej chwidi rynki niemieckie. mu 
sjał dłuiszy czas przYlrotoWYWać się do 
eks'Portu do innych kraj6w .. 
, R6wnole~le z lem p'Oprawia sIę nasz 
bi'1a1s ,płatniCZY. kt6ry od k\llku 'tygodni 
jesf czynn,y. ,,-rzyczem 11,ależv zauważyć, 
ze aktyWil10ść jego nie iesf wywołana 
s,padkiem zapotrzebow.ania na obce dewi 
zv. lecz zwiekszonym p'fzy,pfywem ob­
cych walutf z z.a~ranicy. 
, Przypływ ten będzie WZJTaSIat stale. O 
Dok bowiem pertraktacyj o po'Życzkę pań 
IS'Iwowa. szereg insfvitucyj i jednostek czy 
ni ener~iczne ' sfaranJa o pożyczki dla prze 
mysłu. Niewątpliwie zainteresowanie rvn 
kiem po'tsk,im zagranicą - sp'owoduie sze 
re~ ,pomyślnych wyników w tym kierun'-
10L 

O 'PolepszenIU się Sytuacji świadczą też 
w,pływy pOdatkowe. które od końc:a paź­
dziernika wzraslają. Pod tym wz~lędem 
wdele czynników oogrywa tu ważną rolę. 
Zauważyć jednak należy. ż,e w'O,g-óle ~ 
jak praktY'ka wykazuje - , miesiace letnie 
~ d'O października włąc~nie sa zawsze 
,narsłabsz.e pod wzg-Iędem yroływów po­
cJatkowYch. Dlatelro też rząd przesunął 
szereg 'Płatności na koniec rOKu. faktycz­
nię zatem spodziew,ane zwiekszenie wply 
w6w z danin ,państwowych oparte iest na 
rea.lnych podstawach i daie pewl10ść unik 
uięcia ooruszeni-a równowagi budżetowej. 

T. S. 

Co wolno Ameryce ••• 
Na listaeh przychodz~cych z New 

Yorku znajduje się stempel pocztoWY o 
treści następującej: 

.Let's go, citiuns. inmtary waning 
ca~ps". To znaczy: .. Udajcie się. oby­
watele. do wojskowych obozów ćwiczeb~ 
nych". 

COlby Dowiedzlat senator Eorah. za­
uważywszy podobny stempel na koper-: 
'cle francuskiej. wtoskiej etc.! A jednak 
'td,aniem tego senatora tylko europa za­
graJŻa pokojowi światowemu swym sza-

,tem ~foje{l! 

100 , tysięcy masek przec wgazowych 
odrzuciła komi ja woj kowa. 

Fabryka "Prołekła" produkowała maski, kt6re nie za bezple­
czają polskiego żołnierza przed najstraszniejszą śm iercią. 

.. l:. Poraruny" donosi: 
W ubiegłym tygodniu odJbyła komIs,a 

wojskowa rewizję w wytwórni masek ga 
zowvch w SkarżytSku. K'Omi'Sja ustal!la. 
że siedm w,aR,'onów masek. wlllr'(ośei 7 mI 
Iionów złotych jes.t nie do użycia. $led~­
lwo w toku. 

Wiadomość ta. jak sprawdzill.śmy. w 
szczegółach nieścisł,a,. w ogólup;m ujęciu 

iest niestety prawdziwa. 
fabryka masek zruaiduje się w Rado­

miu i nosi nazwę "Protekta". Pow.s'fała o­
na z til1iciatVW'Y kilku wojsKowvch. f OT­

maInie była fina'nsowaną przez dwie gru­

py: oolska i francuską. 
Grupę po'ls'ka. utWl9rzvł Ban,k Zjednoczo 

11'Voh Kooperatvw. mies~cza;cv sie przy ul. 
Zgoda 1. - Gmpę tę reprezentuJą w 1a­
bryce . .Profekta" P. Salkkson. dyrekto'l" 
Banku Zjednoczoil1vch Kooperatyw i inż. 
Bardzki. b. dyr. kOl'alil nafty MantaszeW'a 
na Kaukazie. 

Grupę fr,an,cuską stanowi iTIJt. Saunier) 
POdobno właściciel fabryki masęk Pf'1.eciw 
Wclzowych 'W paryżu. 

Pan Saunier wniósł fak'fYCZII'lie do P1'zecl 
siębiorstwa -orzepi's na robienie mase;k. 
ści'ślc mówiąc monoowanie masek. gdyż 
zasadnicze cześci składowe są sorowa<lza 
Ile z FrancD. 

A grupa polska? 
Łatwe kredyty. do,g-odne umowy. 

W ten sposób powst.ała fa'bryka ochron 
nych masek przeci~azowY'c.h. jedyna \V 

Polsce. reprezentująca niesłychanie waż .. 
na dziedzine w naszym m-zewyśle woien 
nym. 

Nadsz dl momenf odbLoru l)rzez komi­
sję woiskowe. pr'Odukcf.i fabryki. I cóż się 
okazało? Cala produkCja nie odpowiada 
wyma2aniom ochronnym. 

Według naszych iIllf'Ormacyj około 100 
tysięcy masek. wartości 2 miljonów zło­
tych. zostało przez komisj,ę wojskowa od 
rZUJc'Onvcb. 

Za straty t~ njefYlko fabryka oonosr od 
POwiedziatność. ale róWlll;eż cj,. których o 
bowtazldem łest kontrotowame działalm­
§e1 fabrvkl. poterałaceł tak olbrz.vmłe su­
my rzadowe. 

Niedbalst\w) fu ies~ fembardziei kary~ 
R'<Qdne. że oncer. który z raJIllcnia Mln. 
Spraw Woisk. był ()f)ecnv przy montowa 
mu J1)a-sek przeciw1it3mwych, Jui dawno o 
Strze2ał przed zła ~mdukcia fabrykI. 

Dział 'Pl"zemystu VJl(}jenne,R'o ostrzeże­

nie to zba'2'ateliZD~ł. 
Cala skandaHczn.a SlPrawa z maskamd. 

pn;eciv.ngazowemi wyma~a nalyc:hmiasto­
we~ wyjaśnienia. 

r.' ' . • • - ... -.- ....... .....-.: 

IwYli~~two POI~~i[~ ~ełmów W POIi[ji. 
Pruski hełm nie ma szczęścia do polskiej głowy. 

Z Wars7.awy donoszą: 
Zagajając wczoraj wpoll.ldnie 'W Cei\­

fralnem Tow. Rzemieślniezem pOsiedz.e .. 
nie rzecwzna wc6w w sprawie helm6w 
policyj.nych. dyrektor Cwierdziński po­
wiedział mniej - więcej co nastepuje: 

- J.eżeli mamy pta,cjć poda'tk!, to nm­
simy mleć z czego. a więc musimy miee 
pracę i zarobki. 

Istotnie jes'f wielki błąd czy leż niepo­
rozumienie w oddanlu zamówłenia 11'3 
3.000 hełmów fabryce pruskiej, skoro wła 
snemi siłami możemy w kraju przygoto­
wa każdą ilość, w każdym razie nie droi; .. 
szych, a nawet tatiszych i lepszych bo z 
lepszych materiałów, staranniej wykona­
nych. tadn.ieiszych w formie, bo nie przy 
pominaj~cych sobą spłaszczonej pruskiej 
P'ike!hauh37• 

Wszystko 'to ;ednak stwierdzone ~o~ 
slało wczoraj w dbecności przedsfawl­
ciela Komendy Głównej Po.Ji.cji Państwo­
wej insp. Kaufmana i reprezentantów r.>ra 
sy przez fachowców. 

Kiedy powołany na prz.ewodnfczącegQ 
P. Lipiński poddał złożone luż obok sle. 
bie dwa hermy: krajowy i zagraniczny, ' 
kolejno . zczegÓ'łowemu porównani,u i o­
cenie. okazało się, że wszystko od A do l 
jest w krajowym lepsze; okucia z białeJ 

.za.wlS~ ł nie śniedziejącej alpaki (w nie­
miecJclm wycierający się na!zy1ber), sk6-
Ta również dęb()We1{o r,arbO'Wania nie<Xl 
t:ieńsza. ale za 'to gietka i prężna, więc 
nie pękająca (niemięcka grubsza ale s:zfy 
wn,a latwo pękająca), 1akier lśniący i gla<1 
ki (niemiecki r; pryszczamO, kity ~ wro. 
sia gotowanego. susZQnego i czesanego, 
wybieranego na włOSianej osno-wie (nie­
mieckie na słomie!). $ztance wres:eie 6 

wfa;ściwej nam farmie. niż JJl'uskie, 
I wsystko to w masowej produ~ej! 

wyfwórcy przedstawionego mcdelu g{)ło 
wi 5l\ dostarczyć o kilka. l'rocenl a może 
i kilka.naście 'taniej M Niemców, któr!}' 
liieząe ł)O 48 zł. za sztulcQ. 

Potrzeba dola I'l'l!iej[ państwowej jesz .. 
cze mniei wiecej 30 do 32 ty!ł~y takich 
hełmów. 

Przy <h!!Sl.ejszvm stan!e ekonomlc!znym 
i sytuacji gospodarczej w kraJu nie do da .. 
rowania jest, alby Państwo amo wywo. 
zito pIeniądz zagranie~. SOdy go moina 
zostawić w dQmu! Nie wo'lno te~o ro.'błc! 
samemu co się zabranIa innym. Kupców 
i prywatnych obywateli pQwstrzY!lm5.e 
się od wywożenIa g(jt6wki, a rządowe 'ub 
s talunki rob! s1 ę zagranl,eą? 

30 tysięcy hełmów wykona,ne b~te 
w'kraJu. 

Proces o łapownictwo wpoIlelI wi eński j. 
Willno, 11 listopada. W dniu wczoraj~ 

szym na rOZIJI'awie ,przeciw oskarżonym 
poHcjantom w Wilnie przemawiał proku­
ratoiJ', którego mowa wywarta na słucha 
czach bardzo głębokie wrażenie. 

Za gt6wnego winowajcę uwda proku 

rafo.! Tołpyhę. który byt podżegaczem 
~zystk!eh po1lcjant6w, z.asi,adających 
na ławie ()~kartony~h. Prokurator po­
ma~a sIę dlatego bardzo surowego wy­
miaru kary. 

Nasłęlmi.e przemawiali 'obrońey. 

Rokowania andlowe z Niemcami 
rozpoczniemy w końcu tygodnia, 

Berlin. 11. 11. - Dr. Prądz.yńsld wre­
czył dr. Lewaidowi przekład niemiecki no 
wel pol>skiej ustawy celnej. 

-
ponowne s'o'otkanie dele~ató\V celem IJ 

sfaJeni,a pr02'ramu dalszeJ pracy nastąpi z 
końcem bjeżące~'o tygodnia. 

Na zbytnie obciążenie dochodów ~ 
tecznych w Po1sce zwraca: uwan 
•• L Kurfer C." 

Przeszło jedna trzecia cał~ d~ 
du t!.pOłecznego w Polsce idzie na wY' 
datkI publ1czne, państwowe i sa.tII().! 
rządOWe, a tylko drobna część z te­
~o ma charakter wkładów produkcyJj 
ny'ch. czyli zdolna jest przyczynić si~ 
'beZpOśrednIo do zwiększenia docho-, 
du społecznego. Przeważna za~ ; 
część tych wydatków ma charakter; 
gOSpOdarczo noJeprodu:kcy}ny, chocla:l 
po części Jest potrz-ebna a nawet .. 
zbędna. 

Obciążenie dochodów społecznYch. 
w 'I'rz.eważnej .liczbie ,l'aństw etll"opef 
ski ch na rzecz admitdstracji pnbttcz.l 
nej wynlOsiło przed wojną 10 do ~ 
proc. Po wojnIe urosło w państwach; 
zachodnIch ł śrOdkoweJ EUl'Oipy nm1eJ] 
Wlięce! do 20 proc .. a w nield6rych, ~ 
tych l'aiistw cyfrę te nawet nieoo1 

przekroczyło. Polska Jednak w kat' 
dym rme swol'ml 30 do 40 proc. kr0-
czy przodem ~ zupefnle lak. jak w 
zakresie ciężarów socjamych. oc~ 
wiście Iltie co do absolutneJ Ich wyso-, 
kości. lecz znowu w stosunku do do-' 
chodu s.połeeznego. . 

•• KurJer PoIsI"" ooświeca wsoomJri:e... 
n~e dzlsloJszej rQcZlnicv rozeJn1u z wzed 
siedmiu taty . 

Pnństwa pow1State do tycia 1)0 1ł 
l'adku mocarstw cenlra1n:vch śW:ęcą. 
swoJe 'wyzwolenie w mle:s\ąeach naf-i 
bllts7-'Ych do rocznicy ro!e~mu ~ dnia\ 
1111st-01'ada 1918 roku. Wiefkle m'Ocar. 
stwa dziet' ten l'oŚwięeaią wS1>Omftie~ 
nlom o czynach bohaterskIch i () mę! 
czeństwie !udzko~ci podczas wojny.' 
Polska. która w listopadzie 1918 rokui 
wrócila do życia państwowego. ohra-! 
ta sobie za świeto narodowe d.zieft 3-
maia. ~wiązanv z przeszłością Rze­
CHOOspoliŁe.i. Dzień 11 listopada nie 
przesta.ie iedl1/ak być dla nas rocznica. 
której nigdy nie ~a'POmni ani obeCM 
pokolenie. ani nastepne. 

W rocz.nice tych dni pamleUnyeh; 
myśl nasza biegnie w Drzesztość i; 
s'kłada hołd pamieci milionÓW bezl-; 
miennvd bohaterów. którzY d1a Tej;. 
co nie z.!!ineta. poleJ!'!! na polach bitew: 
z rak sIepaczy. w wiezieniach! na tu' 
taczce, biegnie tez do d~iela Wodzówi 
Ducha Polski. którzy. poczynajac od 
pierwszego Naczelil1ika Ko§cluszki. ~ 
po dzieie nam Wlspófczes-ne wvs!~kie~ 
swoim i krwią serde'czna. niera~. 
wbrew wszystkim i Wszystkiemu, 
przyczvniH się do odrodzenia NaJja~ 
niejs~ei Rzeczvpospolitei. 

Do akt. Nr. 1700i25r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
Łodzi K. Hykiel 
zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. Nowo­
Targowej Nr. 20, 
nazasildde art 1030 
U. P. C. ollłasza. te 
w dniu 19 listopada 
1925 r. od !!odz. 10 
rano w Łodzi przy 
ul. Plac Wolności 
Nr. 6 odbędzie się 
sprzedaż z przetar­
gu publicznego TU­
chornQ'ci nę.leil\­
cych do Szaji Wie­
Jlerą i IIkłaGlljąeych 
~\ę z gard.roby i 
II) ę b l i os~acowa­
pych na ~ufl\ę 625 
złotych. 
ł,.6dt, dn. :!lXl.25 T. 

I(omornlk 
K. B"kkl 

Obwieunenie. 
Komornik przy 

S"dzie Okręgowym 
w Łodzi K. Su­
zin, zamle~zl(ałT 
w lod,i przy ul. 
S z k o l n e i nr. 14 
na Zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogła­
sza. że Wf dniu 18 
listopada 1925 r. 
od 11, lOrano w Lo­
d:ti przy ul. Połud­
niowe; 3 i A l e ; a 
1-., Maja 19. od­
będzie się sprzedaż 
pr~ęz -łicytację ru­
chQJnQ~ei. rozmai­
tych mebli należą­
cych de Abrama 
Mąje:ra K a p ł a n a 
i Dąwida I<apłana. I 
oszacowanych DA 
3,245 zł. 
Łć~!. dl!. 10JU.2:»,. 
KOMORNIK 

K. Su_la. 



Dzień w foBzi. 
-----.,c'- .. -

Jak ~~att, _to_ biżąterj~ .. 
'(x) Abram Cwaji,g-enbaum, właściciel 

skle'1)u ,przy trMcv oró'W1Ilej 61 sposuzegt 
mate lecz svs'Femafyczne kradzieże. 

Śledził jednak bezskutecznie. Zlodzle.i 
rozzuchwalony bezkarnością. kradł dalej 
i fa w wię!kszvch rozmiarach, ope-rują:c w 
'!1JeszKaniru CwaiR"enhaU!1na, Jrdzie lu!pem 
sUlwała się przeważnie bllŻuferJa. 

Cztrl:ność podlw'ojonl() t zl{)dzieia Wlre­
szcie przyłapano. 

Kradzieży dO'Puszczata się sZmąca je­
sro niejaka Marianina Brvlska. 

Nieuc~iwa Marvsię zatrzymano w a­
reszcie XI komisa,rjafu. swawę zaś skiero 
wan{) na dro2'ę sadowa. 

Poszkodowany wYrządzona mu stra te 
oblicza na smne lPl'Ze5zlo 500 złotych. 

~:-:-. -:--

Krzyk na Starym Rynku. 
n) Wacław TargaIski. zamieszkały Drzy 

ul. AleksandroWlSkiei. przechodza'c przez 
Stary Rvnek. dostat sie pod kola przejeż 
dżajaceg-o wozu, odnosząc sHne obrażenia 
ciała. 

Lek.arz pogotowia, po natożeu!n opatmIl 
Iw. odw i 6zł niefortunnego przechodif1ia do 
domu. 

Wotnicę Ludwika Goruja. mi~3Zk'lka 
Ł!~czycv. pocia,g-nięlo do od'Pow;edzial"'1-
';('; sądowej. 

Dz~ewczyno - i pocóż 
było . się truć? 

(x) w dniu )V'czoraj1szvm okolo .Qodzf­
nv 9 wieczorem. J)rzed posesją !1'1'. 22 przy 
ulicv Pustei usllowala pozbawić sie życia. 
Drzez wypicie sporej dozy iodvnv 20-let­
n:a Helena Żak. bez state~o miejsca za­
m:eszkania .. 

Zawezwany lekarz pogotowia. po 11'­

dzieleniu pierwszej pomocy. od\\ii·ózf des­
peratkę do s:opitąla św. Józefa w stanie 
bardzo osłabionym. 

Przyczyna .roZIPaczliwego kr{)ku ISkraj 
na nęd;za. 

V. CROSS. 12 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Jej matka i Gęt}ia miały pójść nazajutrz 
Dopołudniu na Jakieś ,przyjęcie. li·elena wy 
tlllmaczyła się, ze mt1lsi oozostać w domu 
albowiem chce skończyć ciekawa książkę 
o fiIozofji ,g-reckiej, która ją ostatnio tak in­
t eresowała. Od'Wiedzimy u Rolanda będą 
w każdym razie przyjemną przerwą w 0-

pracowY\'vaniu suchego nieco materjału­
myślała. Nie miała zamiaru Wlta,jemniczać 
]"o.gokol wiek w swój 'DIan pójścia do Rolan 
da. Może będzie moda jwż po swoim po­
\vwcie od nie2'o opowiedzieć. że jest jego 
narzecz'Oną! Nie interesowała się zurpe!nic 
jeg-o dotychtzas·owem życiem; była zbyt 
1lało jeszcze doświadczona, aby się za\Sta 
nawiać nad jego stanowiskiem. dochodami 
lub też jeg-o P'Oprzedniemi przeży.ciami. 
Ni,c ia t.o Mesztą nie ODchodziło. Czuła tyl 
ko catem swerrn jeste5twem. że on byt tym 
meżczyz.ną. któTe~o kochała i że nie byto 
'takiej rzeczy w świecie. którejbv ona dla 
if1iego nie m·obita, albo mu nie data. gdyby 
te~.Q zażadał. 

Na>stepne~o dnia na kilka mLn'ut przed 
godziną trzecią, wyszła z domu i wsi.adła 
do dorożki lSamochodowej. która ia zawio­
~la do R{)landa. Wv,l?:ladala zachwycaiaJCO 
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--------------~~ Królewska narzeczona. 
Czekała na powrót umiłowanego. lecz on już 

nie wrócił. 
(n) Do pani Annv K'rych. zamieszkałej 

przy ulicy Andrzeja 3. przychodził z za­
miarami ożenku niejaki KazimIerz Król 
(Wólczań'ska 237). Młody i dość eleRancki 
człowiek zjcedn.ał sobie serduszko nadob­
nej P. Anony; był przez nią mile \,vidziany 
i 'Podejmowany. 

Pewne,g-o wieczoru Król oświad'czył 
Krychowej, że się z nia ożeni. Ucieszona 
a zarazem i zaniepokoiona cokolwiek oblu 
bienica slarała sie wyperswadować Kró­
lowi. aby wstrzymał się z tem . .!?'dvż czaSy 
są zbyt kiepskie. Na to Król od'powiedział 
że się .n'iczeg{) nie lęka i pieniędzy na Wy­
da tki ślubne posiada dość. 

Słysza'c to Krychowa nie martwiła się 
więcej i ze siPolkojem ooczęla sie szyko­
wać dl() tej uroczystości. 

R{)zkochane serce Krychowej było u 
SZiCZytU marzeń. Bo jakże? Mąż przv>stoj 

nv. zapobieg-liwy i zasobny w ,g-ofówkę, 
toż to part.ia ni elada. 

Przed kilku dif1iami Król przvszedł za­
chmurz.onv. Zani·epoko.fana Krychowa na 
legała, by jej powiedział co zaszło. On 
jednak wahał się, wresz,cie ule,g-a.iąc proś­
bie swej przyszłej żony, odpowiedziat: 

- Chdalem zap1.acić koszta reje'ntal­
ne. związane ze ś~ubem i nie otrzymałem 
dotychczas ,g-otówikl. 

- Oj, ty ,g-Iuptasku! - odrzekła Kry­
chowa i Wyjąwszy 50 złotych wreczyła je 
narzeczonemu. 

Too ucieszony wybie,g-f czemprędzej z 
mIeszkania i.. wiecej nie ·wrócił. 

Daremnie oczekiw.ala KrY'chowa! Król 
nie wracat! Zwzumiała. że padIa ofiara 
oszusta. 

Zawiadomita o powyższem odnośny ko 
misariat, który wszczął dochodzenie. 

Amerykań~cy miljonerzy '" it.-yskiego Itandlarza antyków. Nie S'·zeszą onI, 
jak widać z Ilustracji, zbytkiem dobrych form. 

Była ubmna w lekka sukienkę jedwabną. 
. - Jato byto już Dowiem w całei 'Pełni, -
zaś miłość w połą-czeniu z ruchem zabar­
wita jej twarzyczkę na 'Pięikny 'l'Óżowv ko 
lor. Jei diuże oczy błyszczały i można w 
nich było wy.czytać iPewie\1l odcie,ń zdener 
w()w,ania. 

Roland sam wyszedł na odJ,g-tos dzwon 
ka i otworzył drzw;j swemu .l!Ościowi. lie 
lena z.auważyła. że był niez\v ykle blady 
i wyraz j,egQ twarzy byt il1a'cechow.a'nv po 
wa:g-a i sztucznym s'POkoiem. Z dużego 
przed'pokoju można było wi,dzieć rzad po 
kojów, ciągną1cych się w jednej HnU. Duży 
s.alon, i przytykający gabi'net byty zamie­
nion,e na muzeum. jak Roland nazywał 
swoje zbiory i wszędzie było peł110 kwia­
tów. 

- To barcLzo pięk'nic z pani strony. że 
pani dotrzymała !Słowa i przvszła.- rzekł 
nrzyjaźnie się uśmiechaiac i 1lie STluszcza­
jac z niei oka. 

- Bylam taka rada. że mogę przyjść 
do ,pana, - przymała otwarcie. wchodząc 
razem z nim do .• mUlZeum". Znaidowało 
się tam wiele inteT'esującvch i rzadkich 
prred'tniot6w: złotem tlkane materie. dziw 
ne 'Sztvlety i miecze z Damaszku. posążki 
Dożków ze zInta i k()ści sroniowe;' przy­
wiezione z d.alekich pod,róży d()/Chio1 i In 
dvl. pięikne ozdoby. rzeźb i one j)rzcz Eski­
mosów na Alasce z kł6w morsów i wiele 
innych ieszcze rzadkich okazów. które po­
k.azywał z widocwem !J\bow,aniel11 sie w 

swych zbiorach swej zaciekawioneJ słu­
chaczce. lielena nie taiła swe.i radości z,e 
swe,g-o pobytu u nie,g-o; Roland imponował 
jej swa umieiętif10ścia {)powiadania i wzbu 
dzania zai·nteresov.'ania nawet do najbar­
dziej oschłych tematów. Gdy .1uż ogląd­
nęli oba pokoie, a także wspaniale tło sk?a 
dają·ce sie z pięknie ułożonych dywanów, 
tkanin iedwabnych i wschodnich makat. z 
pośr6d których wv,g-lądatv harmonijnie u­
stawione posą,g-i rozmaitych bóstw i fety­
szów. zwr6cił jej Roland uwag-ę, że należa 
toby nieco wY'Począć. 

- Póidziemy sie napić herbaty. - do­
dal z wyszukaną uprzejmością. która z,g-ó 
rv wvkluczała- wszlelki sprzeciw. Udali sie 
do drugie,g-o g-abinetu. ~dzie stał mary za 
stawiony stolik i ki,piacv samowarek. He­
lena usiadła w dUiźvm fotelu i zdjeta ręka 
wicz:ki. Roz.gla;data się radośn ;e na wszvst 
ki·e strony i z przviel1ltlością obsenvowa­
ła. jak Rola11d krzątał sie Dko!o nalania 
he,rbatv. pon:-::.zaiąc się przvtcm d,ziw ni e 
lekko i z,g-rabnie. 

Roz.mawiali o rozmaitych tematach; 
R.oland opowiadał Jei o swoich licznvch 
podrÓŻach i pobycie w egozoty\:znvch kra 
iach w czasie swei dawniejszej stużbv woj 
skowei. lielena przypomniała sobie. ż,e 
mial zamiar zn{)W'U wyjechać ; za,pytała 
go. dokad chce lSie udać. 

- Wvjeid'żam na krótki czas za.g-rani 
Cę, - odparł. - sam jesz.cze niewiem do 
kad się zdecyduję. 

Dziwne łaskotanie przy. 
czyną przykrej niespo­

dzianki. 
x) Aoram Szmulewicz. zamieszkały Vi 

Zduńskiej Woli. wvchodzac z pocią~u na 
d\"rorcu Łódź-Kaliska, uczul dziwrne łrusko 
tanie w okolicy piersi. 

Przyzwyczajony do tego rodzaju nie­
spodzianek zarea ,gował odpowiednio wzru 
sza.iąc kilkaJcr.otni e rami.onami. 

Po wyjści u z peronu Szmulcwicz . .lu­
~tru.iac" swą ,g-arderobę. Drze'raził się moc· 
no: zauważył bowiem ro~iętą kieszeń, a , 
co ważniejsze brak portfelu z RT'Uoszą 
kwot~ I ,'"\ 

Powiadom iona o kradzieży ekspowt"J 
ra Urzędu Śledczego wszczęta poszukiwn 
:11a. 

-!-:-:-:-

Szczęście w nieszczęściu" 
Przytomny uczeń. 

Pomimo cią,g-łych smut'nV'ch wypadków 
.iakie zdarzają się skutkiem wsiadania czy 
wyskakiwania z tramwaj6w w bIegu. puh 
liczność zbyt .często jeszcze lekceważy so 
ble wynikające ~ład niebezpieczeństwo. 

Wczoraj 1l!P. w ,g-odzinach połudr.,io-­

wvch pasażerow.ie 1111'. 11 za Placem Koś­
cielnym byli świadkami wypadku. którY. 
gdvbv nieprzytomność umysłu jednego z 
pasażerów. lvm razem ucznia, p!'zvi>rawit 
m6,g-łbv latw'Q nieostrożne,g-o o kalectwo. 

Wysiadający zahaczył n02'a o stopień 
i przygotowany do skoku wypadł nade. 
'trzymając się na szczęście poręczy. \"1 o· 
statniej chwili zdołano 2'0 wCią.,gnąć d9 
tramwaju. 

Kg 125870. 
Taki numer nosi wagon, z kteS­
rego skradziono manufakturę. 

( >, ) Ubie!?:lej nocy niewyk'l'yci d{)tąd 
~pr [: \'J:::Y skradli z wa,R"onu tow~{)we;rl) 

nr J 25570 na dworcu kol'ejowym Eódź-Ka 
liSKa 3 bele manufaktury, 0g-6lnej wagi 15(1 
k:Iazramów. 

Powiadomiony o kradzieży VI komisa 
rjat P. P. wszczął dochodzenie. 

V,r a rtrl~ci skradzionej manufaktury Ja 
raz e nie ustalono. 

CzytajCie 

"Kurjer Łódzki" 

- Bardzo mi bedzie pana braokowalo 
rzekła. wypowiadając dośno swoje naj 
skrytsze mvśli. - Przy;kro mi, że pan od­
jeżdIŻa. Tak się zawsze cieszyłam, Rdy 
pan mial nas odwiedzić. jak rówif1ież ile· 
kroć mieliśmy razem pójść do teatru. 

- CZy pani n .a'P'rawdę będzie odczuwa 
ła moją nieobec'ność. jak() coś ni·eorzyjem 
ne,,g-o? - zapytał Roland nachyliwszy się 
ku niej i s'Po~dadaiąc jei !?:łęboko w oczv.W 
je,g-o g-tolSie mOŻJna byto Wyczuć nerw,owe 
napięCie. 

- Może pan być przekonany. że tak 
iest. - odparta mieniac się na twarzy; 
Helena czuta. że zbliża sie rozstrzvgaj~ca 
chwila i naprzemian bladła i oblewała się 
purpurowym rumieńccm. zaś serce jej bito 
jak mł.otem. W tej samej chwili z.nalazł się 
Roland przy niei i zanim sie lielc'na zor.ien . 
t owała. pod.niósł ia w ~órG jak dziecko i ' 
przvcilsnąwszv do sw'ci piersi, obl,vpat jd 
usta nocahmkamL 

-Moia kochana.;edyna.,. ko-.:hllsz mię? 
Chcesz bvć w mo ich ramio'nach? Pra/rl1ę­
łabvś zawsze u mnie pozostać? - szeptał 
urvwan-emi słowami: I-lcllena nie umiata 
zapanować nad s·wo.;a niewysłowioną ra­
dośdą. Zarzucita swc ramiona na je~o SIZ" 
ję. 

- Tak, tak - szeptała mu do ucha,­
kocham cię. kocham nadewszystko ! 

. . --.-. .-..-

(D. c. n.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x---

Ludz· e z pod ciem ej gwiazdy ... 
"Tani" przedsiębiorca • 

1 drogie rezulta.ty pracy . 
Źle zrozumtana oszczędność. 

Wiadomo w Łodzi p'owszechnie, że w 
dziedzinie przedsiębiorstwa budowlane­
go kwi'fnie na bruku l·ódzkim "dorabia­
nle się" bardzo krętemi drogami... 

Pomijając, naluralnie, szereg starych 
uczciwych, etycznie i moralnie ma na:leży 
tym poziomie stojących przedsiębiorstw 
budowlanyoh - możnaJby w Łodzi tuzi­
nami naliczyć rozmaitych gryndersów t 
spekulantów z pod ciemnej gw,iazdy, któ­
rzy pod nazwą "przedsiębiorców budo­
wlanych" dO'robili się i dorabiaJą k<iloita­
łów, wfasnyoh wilIi ifd. 

CO TANIE. TO DROGIEO<.. 
Naiwnych i niedoświadczonYlCli ni­

t:dzie nie brakinie. Więc też niejeden o­
bywatel, ldóry postanow:ił ufundować so­
bie taką lub owaKą nieruchomość, lub w 
posiadfości swej przedsięwzjąć jakąś 
przeróbkę 'lub przebudówkę, kalkuluie so­
bie zazwyczaj, że zaangażowanie ..; tym 
celu fachowego architekta, lub jednej z 
solidnych firm przedsiębiorstw budowla­
nych, będzie napewno drogo koszlować ..• 
Lepiej zwrócić się do jaki,egoś pokątnego 
przedsiębiorcy - faktora, usf'LIżnego Iks· 
berga czy Ygrek-zoma, który lo "napew­
no" o wiele taniej "wyszpekuluje". 

Umowa zostaje rych'to zawarta, bo­
wiem usłużny faktor-przedsiębiorca istot­
nie przedstawia na począrku kosztorys 
znacznie mniejszy 'niż kosztorys solidne­
go fachowca. Rychfo jednak sprawdza 
się tu przysłowje: co tanie, to drogie ... 
Niech tylko rozpoczmle s:~ praca murarzy 
- wtedy "przedsiębiorca" ma już swoją 
ofiarę "w garści" ... To a to nie moglo być 
w kos.orysie przew,idziane, więc będzie 
kosztowa:c jeszcze lyle a tyle - set zło­
Tych', tego a tego nie wymagafo się na 
początku, - do kos::Torysn dochodzi za­
tem znów tyle a tyle, it:d. i'td. 

Ogólny kosztorys pęcznieje i niezadlu 
go przewyższa już kosżty, jakje pochlo-
11a;lby fachowy architekf, zaś mina obywa 
tela, który poszed; qla lep pokątnego 

"przedsiębiorcy" rośnie również 
wzdłuż .. , 

10----).--_ . .... 

'. 
"OSZCZĘDNY PRZEDSIĘBIORCA", 

Na lem jednaK nie Koniec: naiwny 0-

bywaleI ma rychło również 'okazję prze­
konać siĘ'. że wszelki surowiec, jak cegty, 
zaprawa jf,p., są najlichszego galunku ... 
W rezultacie - przekonywa się, że -
wbrew pierwotnym widokom - olrzy­
mat "teraz za grube pieniądze talndetę, nie 
fachową robotę, że zaoszczędzil sabie 
pieniędzy nie 011, a-le - s.pryfny I us!uż­
ny "fani" przedsiębiorca', który nadomlar 
dobrego od Każdego z poszczególnych 
dostawców dla budującego się 'objeklu, 
iaK: c1ostaw'~y cegie7. stolarzy, elekfro­
techi1 ik6w i inn., za wyróżnienie ich w 
szeregu ubiegających si ę 'O prawo dosta­
':v·v - wziąl jeszcze . .faGln ą" prowi .. ; '. 
IGótko powicclzia ,,"szy: nc::brar. ś cią~nąr, 
~arobiL sfuszerował, gdzie i jak tylko siG 
JJlo ... ,. 

SIC I'\Ur - '''-1?' j .... _ ... ,rja,fI 

S" ~la bruku f6dzk im tJCv "przedsię­
biorcv". który Już po kH'ku udany-r wię­
kszych "rzutach" - po'budowali sobie 
własne wille i ufundowali automobile. Są 
i tacy, h"tórzy buduj" sohie wiUe te z ma 
l'erjału budowlanego "zaoszczędzonego" 
na budowlach, przez nich, dla klienlów 
SwYch przedsiębranych ... 

Najważniejszy zaś. bo ogólu doTyczą-

cy rezultat posl'LIg-i',vania się .,faJnimi" a chitektonlczl1cJ rażą szpe'f,noś c ia la 
usfużnym.i przedsiębiorcami , to fakt, że w cl e tą. 
Hcznych domach w następstwie balkony Bo - oczywiście - n.iejeden fachowy 
się zrywają, woda zacieka przez da-ch, re- architek t. który l a ( ~. na studjach i egza­
zerwuary wodne źle funkCjonują, lynk minach stracił, chodzi po Łodzi wobec 
opada z murów, że po fuszersku stawiane przemcżn cj a sprytll ~ J konkurencji, bel 
domy naszc pod wzgledem estetyki ar- zajęcia i .. brr- bu tów"... (fr.!U1). 
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Na raty. 

Właściciel auta: - Jako rekompensatę za przejechanie macie tu 
chwilowo 10 złotych, resztę dam pótn!ej. 

Przejechany: - Przepraszam, czy pan mnie bierze za właściciela 
sklepu odzieżowego, sprzedającego na raty? ......... 

Co widZiał nasz reporter? 
On, ona i ta trzecia. 

Dzialo się to wczoraj. 
Ktoś ,prowadził pannę Stefcię S. Pan­

J!1a Stefcia prowadziła p. Jur ... a p. Jur .... 
mów.il, że do komisarjatu nie pójdzie. Bo 
'też wyglądał bardzo podle. Nie trudno 0-

bccnie źle wyglądać, ale młodzieniec len 
zast'ugiwal wręcz na litość. Odzież potar 
gal!1a, twarz OCiekająca krwią, w oczach 
niesamowite błyski, a na ustach plugawe 
stowo. 

Ponieważ p. Jur ... nie chda'l da:lej iść 
więc oryg-in,alne towarzystwo znalazt0 
sięw bramie jedmego z domów pny ul. 

WÓ'lczańskiej. 
Tu rozpoczefa się indagacja. 
- Kio c.iebie lak urządził ~ pyta sIe 

p. Ste~cia narzeczonego ,poturbowanego. 
- A któżby, jak 11ie kobieta - odpo­

wiada poturbowany ,;przcdstawiciel" pki 
brzydkiej. 

- A za co'? 
- Za.,. za balonik. .. .*_ i!4f"%N 

- Jakto za, balonik? 
- Ano tak! 

ł· ... ... 

Jak się okazalo p. Jur ... byt w posia­
daniu fotOlrrafji nadobnej panny c. M., 
dawnego swego ideału. Ponieważ w 
międzyczasie p. Jur ... zaręczył się z inną, 
więc ta zażądała zwrotu swej podo:bizny. 
P. Jur. odać nie chciał. 

Na znak swego lekceważenia I{'upit 
w obecności zawiedzionej panny od prze­
chodząceg-o akurat handlarza balonik, 
przywiązał do niego fo tografię i uśmiecha 
jąc się z łośliwie puścit pod niebiosa. 

Balotnik wzbił się w górę, a panna E. 
M. zbita do krwi p.ana 111r. .. 

Na szczęście awantura ta obyla się 
bez interwencji policji. za to z interwen­
cją naszego wścibskiego reportera, któ­
ry nieomies:tkat lego opisać w dzisiej­
szym numerze. 

Wyspa Bełgoland powoli znika w burzliwych fatach morza. Aby rałowal Ja od o­
statecznej zagłady, wykonano ostatnio wzdłu.ż wybrzeża betonQwy brzeg, w celu 

paraliżowania uderzeń fal o kruszi\ce się skaly. 

I 
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Aercp!an-helikopłc::" kOll:Jłrukełł hlsą .... 
skiego lotnika de la Cierva, ktol'J' PO-' 
zwala na pionowe wznoszenIe ł opu .... } 

cZ8nie się. 

ZAMIAST FEL.JETONU. 

Dzwonek w przedpokoju. 
- Pi, pi! Co to, piccolo otwiera u 

ciebie drzwi? Od kiedy? 
- Widzisz, mój drogi, - to mój pi'ccol() 

podatkowy. S.prawiłem go 50bie do wpu 
szczania i wypuszczania woźnych podat­
kowych i komorników. Przychodzą tego 
cale bata'ljony. Więc ktoś przy drzwiach 
stale czuwać musi. 

- A co znaczą te stosy, fe papierzy­
ska? Czyś otworzy t pokątną adwokatu­
rę, albo biuro stręczeń? 

- Nie, mój koohany, urządziłem so­
bie tylko wlasne bimo podatkowe. Wa­
lą na mnie kHkadzies,iąt po datk,ó w, więc i 

trzeba się bronić! Kuzym mój, a'Plikanl~ 
sądowy, w wolnych godzinach mi poma~ 
g-a. Piszemy odwołania, rekursy, rekla· ' 
macje, sprzeciwy, zażalenia, podani.t , 
wnioski do Ministra Skarbu itd. ' 

- A fabryczka twoja co robi? 
- Fabryczkę, fabryczkę, czlowI~ 

diabli wzięli. Wprzód dewaluacja, .potem! 
sanacja dewaluaCji, teraz dewaluacja sa­
naCji! 

- Czy obrotów nie byto; 
- A właśnie, że były. I lo mi karl{ strl\ 

cif,o. Podatkiem obrotowym tak mnie 
wzięli w ubroty, że się buda przewrócił 
musiała. Ale siadaj, pogadamy jeszcze 

- No to us i ądź także. 
. - Kiedy nie mama drugiego krzesła. 

Wszystko z1icytowame. Zos'tawili mi 
tylko po jednem: jeden .stół, jedną szafę. 

jedno krzesło. Do .pary mam tylko nogaW­
ki i buty. Gdy komornik wchodzi, siadam 
przy s"tole i chowam pod nim buty i no­
g-awkL by się chłop nie zorjenlowat. te 
jedn a]< jeszcze coś pad wójn. zostalo. Brt5 , 
nię, widzisz, drugiej nog-awki i drugiego 
buta. Mne cz,asy, co? 

(Dzwofnek. Po chwili .piccolo wnosi 
jakiś papier urzędowy). 

Palrz, patrz, znowu coś z magisfrąfu, 
Co? .. co? .. Podatck od ... psów? ZwarJo· 
waJi.? Nigdy psa nie mialem. 

- Nic innego, dowiedzieli się, żeś ze­
szedf na psy. 

- Chyba, że to! Ale czeKaj, czeKaj. 
przypomina mi się. Przed jakiemiś trzeli.l 
'tygodniami j akieś psisko mizerne wafęsa­
ło się PO schodach. widocznie po żebrze, ( 
\\·bz10 za mną do mieszkania. Dałem mu . 
troche chleba l wygnałem. Oczywiście 
ktGŚ ps I ą \\· izytę T)cdpatrzyL I masz. 
ZIl () \Y\1 spr z c ~i w tr7 cba robić. 

- Daj SPOkĆ1 ,i poc1 n Iko111! Rzuć na chw: 
ll- i):uro pr, d<: tl, owc i pójdź ze mna n& 
s7kh :lkc pi w2.. 

- - , la pi\\·o ? Nic. nic. nicrr.a dupich! 
Je:'.z.:: z\: .. pod~! ck od rozrywek" plac!, 
co? 

Przvia.::icl cu ::; zcdL a p. Podatk i cwi~z 
zasiadł i pisał od\\·cbnia,reklamacje,sprze 
c.iwy. rekursy. zażalenia itd. itd. A dzwo 
vek dzwonił. a piccolo podatkowy wpu-

, szczal i wVPllszs;za: i WllOSit nakazy płat 
nicze. A pieniędzy nie byto. J. 
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Tajemnica rodu 
, 

omanowow. 
. Paweł I synem fińskiej pasterki. 

W R'Oisj{ prz·y.gotowula obecnie obchód 
setnej rocznic v rosy jskiej rewolucii grud­
nioweJ z 1825 roku. Wśród opublikoWJa­
nych z lego powodu niezliczonych ma:te­
riatów archiwaLnych. znajduje sie takiże p.a 
mięlinik wybifue~o ówczesne,go rewolucjo 
nisfv Bri~eoo. Otóż pamiętnik ten zawiera 
sensacyjne rewelacje o Pochodzeniu cara 
PawIa I. 

Brigenowli udało się mianowkie s~wier 
dzi-ć że Paweł I nie był synem carycy Ka­
tarZyny II. 2dyż wedłu2 zeznań I13IOCZ­
Dych świadków pierwsze dziecko Kata­
rzyny przyszło na świ!3t nieżywe. TeJro 
samel!o dnia oodłoŻlOno jednak na miejsce 
meżYWe20 niemowlęcia. syna pewnej pa­
sterJd krów ze wsi KJotła. let3.cej w oobTh­
żu rezydencji. ca,rskiej Oranientbaum pod 
Petersburgiem. Matka !e2o dziecka była 
finką. cała tę ie:J rodzinę fińska zesłatllO na 
tycbmlast na KiłlllC2atke. 

BrigeD opowiada w sw.oim pamiętJniłql. 
lak starannie zacierano wszelkie ślady te­
~o czynu i Jak nieubła23l1ie caryca Kata­
!zyna prześladowała te osoby. które coś­
wlwiek o tej tajemnicy wiedzfałY. 

Dopiero w roku 1846 historia ta rozgto 
nona zoslal.a przez ,powracających z Sy­
!lerji rewQłttcjonistów rosyjskich. a rewe­
lacje ich wYwaTly W1 Pe'terSJbunru wiełkie 
wrażenie. 

Ukazały się nawet w PeterlSbUirgU "taj­
ue proklama,cie. w których car Mikotaj I, 
nazywany był .. Karolem Iwanowiczem". 
Wydział SiPraw 'fajnych w rosyjskiem mi 

1tzrostruchutolrarOlrego 
na naszych kolejach. 
Warszawa. 11. 11. - Miesią.: paźdzler 

ttHi wykazuje wzrost ruchu towlarowego 
na POlsldch lroIeiach państw1Owych. 

W'Zl'asta również oowo8 lecz stałe tran 
zyt. 

WyWÓz z,agracnicz,ny w dwóch pierw1-
szych dekad. października w,ynosił !J>ł'ze­
eremie 2079 wagonów dzienll1ie ~ co prze­
wYższa znacznie wywóz W\ 11ocu. sierpniu 
i wrześniu. 

NajwyższY wzrost wYWOZU wykazuje 
~l W' przeciętnej ilośoi dzi'ennei 1332 
walton6w. 

---lQJ-" ----

Czasy się zmieniaią I 
Obrazek z Paryża; może być 

i z l.odzi. 

O S O B Y: 
Pani domu. 
Stręczycielka sI,umy. 
Słu żqca . 

W ROT ·q 1910. 
Sceml ur;.~ed~hwia k.znte-r sług. ; ~ ;·.<: esła. 

W chodzi pani domu. 
Stręcz. służby: (kłan iając się uniżenie). 
- Dzi eń dobry pani.. . 
Pan.i będz'ie łaskawa spoczą,ć! Co za 

. :aszczyf mnie SPOlyK2.: ." 
Pani domu; - Oczywiście wiem zgóry 

ze pan i nie będzie miała dla mnie odpo­
wjedniej służącej. Od ~ygod.nia chodzę 

Rewelacje dekabrystów. 

ni'Slerium spraw wewtnęłrznvch wdrożył 
natychmiast energiczne dochodzenia. ale 
nie udało się jednak nazwisk,a ,.zdrajcy" 
stwierdzić. 

Jeżeli więc rew e'1.acyjne relacje Brige-

na są zg-odne z prawda. a !ruano o nich 
powątp i ewać. lo car Mikotaj I. a wraz z 
n im całe DotomstWo Ri()maoowych od Pa 
wta I., pochodziło od nieznanej fińskiei kro 
wi<.:.rki. 

U kuśnierza. ' 

ł ~ ~ 
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- Za futro to zapłacę panu dopiero za trzy miesiące. 
- Zgoda! 
- A kiedy będę mogła po nie przysłać? 
- Za trzy miesiące. 

• WUMi 441& Mi 

Siłę "złego wzroku" można zmierzyć. 
Odkrycie hinduskiego fizjologa. 

Od tysięcy lai wiadomo, te OKO IudJ)kie 
'Obdarzone jest dziwna tajemniczą potęgą. 
Istnieje specraliUa. się.gaja,ca w czasy staro 
żylne literatu'Ta stwierdzają.ca faTalne dzia 
ranie 'laIk zwanych złych oczu. Wśród naj­
wybivniejszych osobistości wszystkich e­
pok. znajdowało się wielu ludzi. którzy 
wierzyl1 w uroczna, moc s-pojrzenia. 

I olo obecnie nowożytnemu czarodzie­
jowi. hinduskiemu uczonemu. wybitnemu 
fizy.kowi i bi'OI'oll?:owi. nazwiskiem sir Jaga 
dis Chandra Bose. udał'O się przeprowa­
dzić dowód że z oka ludzki~o istotnie wy 
Pływa strumień nłewidzialnei enenti:i. E-

neritie te. iak każdą inna. można obliczyć 
i zmierzyć. Jeżeli można zaufać fantasty­
cznie nieCQ brzmiącym notatkom w szere 
gu angielskim pism. ro Hi'ndusowi owemu 
udało s!ę skonstruować aparat, chwytają­
Cy zawartą w spojrzeniu enerl!ie i reje­
strująCY ją. Nowy ten a'parat h!ndUiski,e~'O 

fizjologa. ma być wdzaJem elektroskopu, 
przy pomocy kfóre.\ro można mierzyć nai­
subtelniejsze prądy. Wystarcza skierować 
spojrzenie na aparat. skoncentrowawszy 
przedtem silę wol i. Igła aparatu szybkim 
ruchem n'otu.ie emanuja,cą enenrję spojrze 
nia. 

-~-:-:-:-
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od biura do biura i nie mo "- ,nic znaleźć 
dla sieJbie. Służba staje się tak bardzo 
wymagająca! 

Stręczycielka: - Przychodzi pani w 
odpowiedniej chwHi! W tej właśnie 

chwili zameldowało się u mi.:: k ilka do­
brych służących. 

Pani domu: - Znam je dobrze. Nie 
po'trafią porządn i.:.: nakryć do stotu. ani ro 
b6fek ręcznych wykonywać... No zre-
szlą!.. / 

Stręcz. służby: olwi erają'c osz.klone 
drzwi p'Oczekal,ni) - Numer pierwszy; 
(v/chodzi służąca). 

Pani domu: - Jak ::; :G nazyv:a? 
Służąca: - Anna - Marja ... 
Pani domu: - W ysta rcz.,-... Będ zi e 

si G n azywała Julja. Nie pr.acowala ni­
gdzie? 

Służąca - - Nic . nl'O'szę pa nią. 

Pani domu: - Dobrze ... Jest nas sie­
dem osób w domu: ja mój mąż. ii',oja 
matka. cierpiąca na puchlin ę wod .,-\, teść 
sparaHżowa1ny. mój syn i dwie córk .. Trze 
ba go'tować. zamiatać. myć i froterować 
podfoKi. 

Będzie jadła mi ęso d-- . razy na ty­
dzień. W tym wieku nie illależy jeść za 

wiele! Płacić Jędę dwadzieścia fran­
ków miesięcznie. Czy zgadzaCie się? 

Służąca: - Zgadzam się. 

Stręc.z. służby: (z uśmiechem graba­
rza wyciągającego rękę po napiwek). -
Przekonana jestem. że będziecie starać 
sie przypodobać pracą j uczciwością swej 
pani. 

W RGKU 1925. 

Scena przedstawia Ifanfar słuv,. Fatel-e, dy 
wany. kwia1ty, nbrazy oryginalne. Z po­

czekalni dochc" j i mciojja "fox-trctt". 
W chodzi pani domu. 
Stręc7~ służby: odrywajqc s i ę n i echęf­

l11 ie od dobreg-o ś ni a d a nka). Ach! do dja­
b la! za \ysze muszą n ie pokoić czI.owie­
kar 

Pani domu: - B8rdzo palli q pr ze pra~ 
3za m. pe wnie przeszk2.ozam ... 

Stręcz. służby : - Nie szkodzi. Przc­
dcwszys tk iem zechce pani ui śc i ć wpiso­
we pi ęćset fr anków. A potem zobaczy­
my. 

Pa,ni domu: (podając pięćset franków) 
- Proszę! 

Stręcz. służby: - Pani oczywiście 

przyszła po służącą? Dlaczego mi pani 

8Ir. , 

Łagodna :zima 
w perspektywie. 

Obserwa~orjum niemieckie pod Ham­
burgiem, zajmujące się stale obserwowa~ 
niem plam słonecznych. stwierdziło obe4 
cn.ie wyslą.pienie drugiej grupy pIam naj 
~arczy słońca i TO ,plam ~adzwyczatnej 
rozległości. 

Jedna grupa znajduje się w pobliżu za­
chodniej krawędzi s.łońca. druga zaś zbli­
ża się do linji środkowej. 

Jakkolwiek wpływ plam stonecznycb 
na ukształtowanie się stanu pogody nie zo 
stał jeszcze wyjaśniony, to jednak dotych 
czasowe obserwacje wykazały. że silne 
wystąpiClnie plam słonecznych idzie za· 
wsze w parze z ciepłemi prądami powIe­
trznemi na nas.zym glo.bie. 

Ponieważ zgodnie ze znaną perjody, 
cznością tych zjawisk. zbliżamy się obe­
cnie do podwyższonej dziata!lności tych 
plam i s,podziewamy się w najbliższych' 
mi esiącach poja wienja się nowych wiel­
kich grup plam słomecznych. przeto na te! 
podstawie wybitni meteorologowie prze· 
powiadają nadz\vyczaj łagodną zimę. 

ift' *Mmt', *St#S&Włł '#łIiłiB.ił1Wii.... U, • 

Kącik dla pań. li L~~" __ ""' ... __ _ 

Duże hiszpańskie szale 
zastąpiły zeszłoroczne barwne 

chusteczki. 

Barwne .. apaszowskie" chusfec~i. KM 
re w przeszłym roku okalaly kaida nt~ 
maI kobiecą szyjkę. poszły w za1>omnte..' 
nie. 

Na ich miejsce p.rzyszłv duże. sttoJf1l 
hiszpańskie sza'le. okolone dł'ugą. jedwab­
ną frendzla,. 

Szale te w tym roku będą niezmiernl\ 
modne. Może i potrzeba oszczędno§ci J)O-. 

~la także w wywolaniu tej mody. R'dy! 
ieden piękny i strornv szal zasla.pi kilka su 
kieneJk. Skromnej sukienki prawie nie wi­
dać z pod fat-dów szala. który ma 'tę jesz ... 
cze właściwość. że się nie "o'patruie" 'taliI 
łatwo. jak !Suknie. 

Sza.le te są jedwabne i ba'rdzo bOR'ało 
haftowane. Naitadn,iejsze MŚ sa jeszcze 
'te. które POsiada.ią f.rendzlę. Układa się Je' 
na sposób hiszpański przez jedno ramie. 
albo zarzuca się w'Prost na ramiona. Przy 
modzie nagich pleców j, rąk. można się nie 
raz z przyjemnością otulić przed chlodemj 
sali teafralnej lub kon\:erlowei w taki 5za1 ! 

- .:S:-

tegQ odrazu nie mówUa? W jakiej cenie 
życzy sobie pani? Osiemset frall11k6w na 
mi esiąc? To s'uma skromna. 

Pani do.mu: (bliska p'lacmt) - Chęlnie 
dam tysiąc ... 

Stręcz. służby: (Otwierając drzwi o­
szklone): Panno Zuzanno. czy zechcia1a· 
by pa:ni norozmawiać z 1:_ .•. _: kilka minut? 
(Wchodzi służąca). 

Stręcz. służ!: -: - Panlw Zuzanno. ta 
pani chętnieby panią przyjęta do obo-' 
wi ą zku. 

Stużqca: - Mogę się r.a prośb~ z~o­
dzić! 

Pani domu: (wzruszona) - Oh! wdz:ę 
cwa jes tem! 

Służąca: - Oczy\v iś c ic an g: iclsk:c q . 

hot y i popGtlldn ic c z\\' ::; rl k() \Y~ wfJhe 
Dzie wI ęćset fran l-:(} w i v.'ino s l:i mpa ii~k i e 

Ża(]. q c i brl'dnc .i i c! Q;i kie .i rohr 1v ... 
Pani domu: - Oh! NiecJ I iP; !):J. i1 : \V:C­

rzv. że ja. an i mąż ni c pC' zwr J:!,w so­
bie ... 

Służąca: - Dobrze. dobrzt_ ... 
Stręcz. służby: (do :uz.anny) - Je· 

stem przekonana. że pani doml.: c:.:l.ie 
wdzięczność za ż vcz-liwoŚć. ial<; ą jej pan~: 
na ZU7.-anma okazuje. 
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Stara dzIelnIca londy'ska, kt6ra ma by~ w ealoiel zburzona. 

S~dziwi sam b6jcy. 
Były redaktor "Berliner Zeitung" i jego żona 

zatruli się gazem. 
Onegaaj znaleziono w Berlinie. w do­

mu przy ul. SchOneiche 70-leuniego Fran­
ciszka Wissbergera i jego sędziwą mat­
żonkę bez życia, wśród widócznych obja 
wów zatrucia gazem. Wissbergerowa le 
żata w rocku. a mąż siedział przy niej na 
krześle, trzymając ją za rękę. ~amobój­
stwo to jest tern dzivlI1iejsze. że Wissber­
ger, byty redaktor naczelny .,BerIiner Ze: 
'tung", pozostawał w niez?ych st.osunkach 
materjalnych. To też koledzy i rodzllna 

samobójców łamała sobie głowę nad przy 
czyną śmierci jego i żony. Dopiero list, 
znaleziony wśród papierów nieboszczy­
ka wyjaśni! stan rzeczy. Wissberger do­
nosi w nim, że przesyt życiowy skłonił 
jego i matżonkę do odebraJnia sobie ży­
cia. Związane z podesztym wiekiem do­
legliwo§ci tak bardzo oiażyly starusz­
kom, że postanowHi zatruć się gazem 
świetlnym. 

Aaglelslra mgła zawłtala takle do Gda-4ska. WI" oezek z walów mlefsk'e1t w Gd~-4.ku. 
'. ,_ • ., ..:- • ..' • I. .~' 

Królowie fałszerzy pieni~dzy. 
Słynny Czerniczew i jego aienł. - Fałszowane monety o pełnej 

. wartości złoła.-Awanłul"nicze dzieje "Polki" Berty Fass-Knapp. 
Odkąd istnieją monety, istnieją także 

ich fałszerze. Już w Sparcie oło,wiane 
krążki powlekane srebrem i puszczano w 
obieg jako srebrne. W epoce caserstwa 
rzymskiego fałszywych pieniedzy było 
niemal tyle co prawdziwych. We Wło­
szech przez wszystkie czasy aż do dziś 
dnia dobrze trzeba uważać. by nie otrzy­
mać fatszyweg-o solda lub lira. Za rewo­
lucji francuskiej niejaki Batz w olbrzy­
mich ilościach fabrykował fafszywe asy­
gnaty, chcąc w ten sposób zllliszczyc nie­
nawistnych jakobi1lów. 

Stwierdzono, że obecnie najzręczłliej­
SZ:~7m; fałszerz~ł1"~ .; 5~ pn- lr O"· , 

W Bmkseli działał słynny Czemk?ew. 
zWaJny - niewiadomo dlacze.IW - Iza­
akiem. choć nie był żydem. Jako młody 
7zeźbiarz, przybył do Brukseli. uciekając 

. przed rewolucją z Rosji i tu - pragnąc 
się rzucić w wir życia "belgijski eR"O Pa­
ryża", a będąc bez środków. zaczął arty­
stycznie fałszować hanknoty, które zapo­
mocą swych "przyjaciMek", wysyłanych 
do Iiolandji, puszcza'! w obieg. Dla poli­
cji pozostał zawsze nieuchwylny i dziś 
żyje w Paryźu. jako właściciel rosyjskie 
100 baru na Montmartre. licznie odwiedza 

'I1ego przez artystów-emigrantów. 
Przedwojenne zIote monety francu­

skie miały wa:g-ę niższą od wmi ':1 złota, 
co wyzyskała banda rosyjskich falszerzy 
w lv ery. fabrykując "autentyczne" mone­
ty. t. .i. z prawdziwego ztoh: - i mimoto 
dobrze zarabiając na owej różnicy wagi. 

Po Rosjanach - fachowcy zagranicz­
ni uważaja za najleps7vrh fałszerzy -
Polaków! Jacy to s.., "Polacy", świadczy 
przytaczane nazwisko 'Berty f<łJ3s 0). jed 
!lej z naiosobliwszych awanturnic świato 
wych. Urodzonai:lko córlfa "cadylia" 
(rabina cudotwórcy). włóczvła się z oj­
cem po całym świecie. Mają~ lat 15 w 

. Norymberdzie poznała rw,wne?-"o "hoch­
sztaplera" i wraz z nim uprawia:" .oszu­
stwo po różnych miastach, aż wreszcie w 
Kolon.ii zatoży!i fabrvl("(~ fałSZyWych pie­
niędzy. "Przy.iaciela" zffl ,n1no, zaś Berta 
uciekła i 'poś'1 ubiwszy w Antwer'1ii wegier 
ski eg-o złodzieja Kna:ppa. wra:z z nim za­
Łożyła dom pubHczny. Knapp po wybu­
cJm woj.ny służąc w wojsku. niemieckiem 
został stracony jako szpieg a wdowa Ber 
ta olbecnie żyje ze śpiewania żydo-wskich 
piosenek na podwórzach domów wiedeń­
skich. 

Chiński alfabet ustąpi łacińskiemu. 
Zmiany w Japonji. 

Od dawna już zmierzano w Japonji do 
wprowadzenia pisma facińskiego na miej­
sce używanego dotychczas, 't. j. chińskich 
znaków. Zmiana napotyka lI1a pewne trud 
ności, ponieważ sposób wymawiania ję­

zyka japońskiego wymagafuy pewtlych 
zmian w alfabecie łacińskim. 

Niedawno llewien profesor w Tokjo o­
świadczył, że w przysztości będzie wszy 
stkie swoje książki pisaf w a1fabecie ła­
cińskim. Jeżeli przykład t'en znajdzie P'o 

Krateczki sądowe. 

wszechne naśladownictwo, lo będzie k 
oznaczało ogromne utatwienie dla pracy 
umysłowej w Japonji. 

Obecnie dzieci w szkole japońskiej tra 
cą mnóstwo czasu na wY'uczenie się kilku 
tysięcy liter. bo na oznaczenie każdego 
wyrazu jest os.obna litera! - W Indochi­
nach rząd franctlski wprowadził wta§nie 
pismo łacińskie, 00 bardzo zainteresowa­
ło Japonję. 

--~x-

len ~i~ ~o~ne fmieie, ~to ~i~ o~iatni ~mieje. 
Krętacz, jakich mało. 

Hisforyjka dzisiejsza dotyczy szczo­
teczek do zęb6w, puderniczek i innych 
utensyljów tualety kuItumlneg-o ezlo,wieka 

Mordka Gottlieb ' współwłaściciel skle 
pu galanteryjnego przy uJ. Aleksandrow­
skicj 11 nabył w firmie .,Cezar Matz" 
znanej ogólnie w mieście z dobroc.i swych 
\vyrobów partję towarów galanteryj­
nych za OR"óliJą sumę 130 zt 

Ze względu na to. iż nie mial akurat 
g-otówki. prosit o ud~ielen:e kredytu, o-
biecując. iż nazajuŁr.; się zjawi i \vręczy 

przedstawiCielowi firmy .. C. Maiz" pa/:1 11 

Dresslcrowi. weksel. Jako Q;waranc.i~ po­
krycia należności. Pan Dressler zaufał 
Mor-dce Gottliebowi. Jedn3.kowoż naza· 
jutrz ów nie z.ia\ .... ił się zg'ota. 

Zal1icnol.oiO,lV tym obrotem rzeczy, 
p. Dressler zasięgllq{ illil)~llla\~ii co do n. 
Mordki i dQ\\Ticuziat siG rZN:zy nader 
przykrych. Oto nomvsl0\YV .. kupiec" w 
icle,ntyc2i1V sposób nabrał cały szer~lZ" 

fir111 tc'\r17ki.:h i interes swój łącznie zc 
zna.idującYI11 siG ';..r nim, a w niezbyt ucz­
ciwy sposób zdobytym towarem komuś 
sprzedał. 

Pan Dressler ~dat się wówczas do mie 
szkania Gottlieba przy ulicy Piotrkow­
skiej 116 i powiedziawszy mu parę słów 
prawdy sk!onit go o~tatecznie do zwróce· 
nia firmie 60 proc. pobraneg-o towaru. fir 
ma zaś pokwit'uie rachunek w catośei. 

I oto ZIllOWU Mordka Gottlieb zade­
monstrowat zasób swego iście łódz'kiego 
sprytu. 

Gdy wkrótce zjawił się w mieszkaniu 
jego przedstawiciel firmy poszkodowa­
nej p. Knoch, po odbiór towaru zg-odnie z 
umową. cwany Mordka zażądał przedc­
wszystkiem pokwitowania z odbioru CCl­

lego towaru. Ody zaś poczuł w garści 
owo pokwitowanie wówczas rozśmiał sic 
w 110S p. Knocho\vi. lnie chcąc wydać ani 
pokwito\\:a/llia, ani towaru. 

firma "Cezar Mafz" wystąpi/a przc­
ciw oszustowi na droge sądową. s'prawc 
te rozpatrywał Sąd pokoju X-eR"o okrc:-!ll. 
W rewItacie Mordka (iorlieb uZ\lany Z'l­

stał za winn·ego z art. 591 k. k. jako i ';. 
w sposób osZ'ukańczy przvwlasz'czył S(l~ 

bie towar, stanowią'cy wtasność firmy "C. 
Matz". Skazano gO na 3 m.iesiące wie­
zienia z zastosowaniem kaUCji w WyS0-
ko'ści 1000 zt 

I powędrowal cwany Mordka do wię­
tiem i .. śledc:z.ego przy ulicy Kopernika. 

I byflby tam p'ewnie siedzi at dość dfu~o, 
rozpamiętywują<; gorzkie nast(;pstwa 
swej tranzakcji. Z opresji przecież wyba 
wiła g-o żona. Tak prosną i lamentowała 
\V różnych urzc;dach, że \'.Imńc: na skuł 

tek ztOŻOl1cj prośby zostc1t zwolniony po 
podpisaniu kcklaracii nic \1.'ydabnia się? 
obrębu miasta do czasu rozpatrzenia 
wIniesionej Pl' lczeń apelacji. 

'~. 

.. ~~ .... 

:t- "lł; 

t. ~ l-
or. .~ 

Pomruk Kolumba, odl!lłont~ty w Stanach I 
Zjednoczonych przez Geaueńczyk6w,­

złomJl6w wielkiego oclJuoywey. 
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SPORT. 

Rozgrywk- O mistrz siwo _ .. o s kolą kształ­
cenia woli I charakteru. 
Kał strofalna w skutkach uchwała. 

Co wła.§clwle oznaczają mistrzostwa? 
Przeciw,nicv ich widzą w nich wypływ 
próżności. innI uwatają z,nowu, te zawody 
sportowe o zaszczv~nv ten tvtut mają bar 
dzo ciemna. sIronę, WlProwadzajft<C do wat 
ki w sporcie brutalność. n!eorzebleranle 
w środkach , byle tvliko dojść do celu! to p. 

Mistrzostwa tymczasem budzą nletyl­
ko życie towarzvskle pomlędzv poszcze­
~ólnvmi zawodnikami. ate takte mają ma 
czenie peda~o~icz'lle. Zmuszaja one bo­
wiem zawodnika do wytężenia swei pracy 
w jednym kierunku i jednym celu i ćwi,cze 
nie odpowiednio do te~o ciała ludz;kie~o. 
Mistrzostwa bowiem wymagaja od zawod 
Jl'ika rozdziału ~wtezeń. wedle ,przy~o'to­

wane~o planu i wydania w dniu walki de­
cydującej calkoWlite~o wysiłku, który jest 
możHwv fylko P'T'ZY dokład:nym i racjo­
nałnvm 'tręni:n~u. WIem znaczeniu mi­
SM'zo,grwo j'est wa~ką. w klórej kaMemu 
zadeżv na Joj wyniku l ~t'6ra ma wykazać 
owoce j~o 'J)racy, dla uozflJła będzie lo 
dzień zs,wo4Ó'W' międ~yą~ko!lnyc,h. d,la za~ 
wodJolka W starszym wIeku jakle. k,)ltk1ł~ 
rooeje słus'Zych "a1tÓWll r. g., doil zaWOQ 

nlka wyższej klasy sam dzi-eń mlsfrzos· 
twa. 
" M!s'trzoslwo ma także doniosłe zna­
czenIe moralne, zmutsza ono bowiem ezlo 
wi,eka do przeprowadzenIa storpn[owe! p.ra 
cv fIzycznej wedtu,~ z~6rv dobrze obmy- _ 
ślane~o planu, do prowadzenIa racf\)na~no 
go sposobu iv;cia. jedniom stowem jest ono 
fakty szkolą kształcen,la woli icharakte. 
TU. 

Wszvsl1ko lo porzemawia za ulrzyma­
niem mistrzostwa we wszelkich dyscyp!i 
nach s,portowych i p'owoduje. r,ż s'ports­
men świadomie czy też nieświadomie tak 
wysoko ceni sobie zdobycze te~o zasz­
ezy'fne~o tytułu i dlatet!o też zwycięstwo 
w mistrzostwie iest tak wysoko slawiane 
i slusz'nie po wiecZlne czasy w tab~lach mi 
strzowłSkich uwieczniane. 

T;wnczasem w lym roku, na skutek u­
chwaty Walne~o Zg-romadzen!a Polskie­
go ZwIązku PUld nożnei mistrzostwa w 
footbaUu nie odibvlv się, co odbito się bar 
dzo dotkUwie na wszystkich itowarzvs­
twach 5oortowych polskich. 

iW ... 0--.--
Zqą~y Aiel1)ie~k' pływplJ Klipke llie ~zezeelDa poaua. !lwe,ę .. lłą-mol'łale 

~ w1sokośJ;i ~S motł6w. ' 

• ZYCIE EKONOMICZNE. 

Redu cJI W • K. O. nie zie. 
Konieccnołł "ch' lO • mlanow n' "owoprezesa. 

Sfery rospod czc zwraeah\ uwarQ 
na konlec2mość szybkiej nomln cJt nowe .. 
go ,prezeSA PKO. Dotychcu owe odwle" 
kanIc nominacji IMawia. że na~wdnlo!­
sze aprawy są w :uwleazon!u. 

Chod7:1 ~utaJ t')fzedowuy!1!klem o ro~· 
wijal1le d~fałal"ośel kredytow~ lej Inst'Y" 
lucji. powotftlHlJ do w~6,td~ldanla ~ na .. 

-szem tyciem StOoodaf!ezcm. Jcdm()~~c· 
, śnie dOwladpJemy ię, te o Jakichkolwiek 
redukCjach 1'ersonafnvch w 1'. K. O. nie 
mo'Żo być nal'azłe mowy. T)f2';eclwnlc roz­
wój operacjI we 'WS~Ystkfcl1 dzla:łaoh P. 
K. O. jest ~ak zną(:zny, że-zdaniem czyn 
1,ików kompdł'en'tnyeh. wymagatby na .. 

wet ;pcwmego pow!ęks~en!a ilości zatrud­
nIonyCh pracowników. gdyby na prze­
!zkQdziC nIe stały ,poważne względy 'Osz­
czędnoŚcIowo. 

Ob~cnie odby 'a się w PKO rewizja 
~ rnmlcmla. Na.iwy1szeJ Izby 'Kontro1i Pań 
f\tWI\, kt6ra ...... poza działami budżetowym 
I budowlnnYJtl -- obiela ostatnIo o:peracje 
kredytowe 'tej ins'tylucjl, Jednocześnie 
dzIała w PKO komIsja rewbyJnll. delego­
wana ,prze~ Mlnisferstwo SkarPu. W 
ka'idym bądź razie ,przed zakończ-eniem 
rewizjI nie można mówić o za.rzuTach 
konkretnych pneclw klerownIeJwiU PKO. 

~~l[l~~noi[i warmii ni! ~~~~ m~ion! na ioł~~~a[~ lołnieflY s' 
Rewlz]a umów ni do ławy I koncentracja wył5Zych 

urzędów - mają zmniejszyć wydatki. 
W sprawie oszczędności wojskowych 

dowiaduiemv srę żo źródła kOlu"etotttne­
.'ro. że oszczędzanie na uposażeniu wojsko 
wych i na racjach tołnierskich nic wcho­
dzi zu;petnie pod uwagę, natomiast możli­
we jest poczynienie znaczniejszych 0-

, :Szczędmości na dostosowaniu zamówień 
d1a armIi d() obecnl6j motności ptatnicze; 
~kafbu pańlstwa - w drodze rewizji do~ 
tychczas zawartyeh umów. Powszechnie 
'.lwaia.ia" że umowy na oostawy woJsko­
,wc. zawarte w chwili. kiedy stytuacia 
Iskarbowa uaóstwa była znacznIe leosza. 
/Iliż obecnie. nie odoowiadała dzisiejszym 
'wymaeanlom chwili. narzucatacym klOnie 
ezność iaknaidalei idących osdedności w 
wydatkach. 

Dalej czynnjQ{i kompetenifue są z.dania, 

że koncentracja działalności poszcze,gól­
nych Wyżlszych urzędów woiskowych, o­
parta na racjonalnej kontroli i or~ani'zacH 
pracy, pozwoli na poważnieJsze oszczęd­
noścI. J edno'cześn,i'e pO\\lażne org-ani'zacje 
handlowe uważają aprowizację a,rmii za 
pośrednictwem cen"traInei intendenlury za 
r>raktycz:niejszą od ostatnio wprow,adzone 
go Systemu decen,tr.alistyczI1C~O, polc.~ają 
cc~o na robieniu zakupów P'l"ZCZ poszcze­
gólne jednostki wo.iskowe na własną rękę. 
Przy 'nowym systcmie 11ie może być mo­
Wy o unlezależni'elliu annji od n1epo.żąda­
nych pośrednH{ów. WrClszcie czynniki fa­
chowe uważają za ryzykowne i niepożą­
dane w dzisieiszych wlarun~mch wszelkie 
projekty zmnieiszcnla stanu liczebnego ar 
mii. 

---:: :--,.--

Strajk w kopalniach rudy żelaznej. 
'Porzuciło pracę z g6rą 800 robotnik6w domagając się wypłaty 

. zarobk6w za wrzęsień i październik. 
l Czestochowy dnl1o,:;zą: .. Wiestawa" w Poraju. 
W dniu wezorajszym rozpocząJ s/e Strajk nOWł>tat na tle puesil€mia 6k()~ 

~lrajk o~6b1:v {obQP!1ik5w w kOJ')alniach nomicznego, wskutek n' '-"~taeania ro-· 
rudy że'laznej, należących do Tow. B. botnikom i urzędtnikom zarobków za cały 
r_ln~tke. Zastrajkowato z górą 800 ro- miesiąc paźdzk'vł'li.lr J:\r~!7, ~i. tOo.towe wrze 
9Otnik6w w kj,palniach .. Konopiska" i śni," - , 

Kapitał amer,ykański na Górnym Sląsku. , 
Zakłady Ciieschego przechodzą w ręce amerykańskie. 

Większość akcyj w zaldadacl1 fi'rmy 
Giesches .Erbenl na 'Polskim Górnym Slą­
sku przechodzi W ręce firm 'Anaconda Cop 
ner Min!ng Compąny, oraz Harryman et 
COU1panv. Zakłady te produkują. najwięk­
szą ilość cynku wśród wszystkich fi,rm 
Europy. Prezes Antacondo COP'Per Milflillig 
'Company. John Rya'n, oświadczył przed­
stawicielow,j United Press. że rokowRllia 
trwały przez 6 miesięcy. Obecnie Dba to 

warzystwa za,bezpieczvly sobie opcJe pół 
roczną, w którym lo czrusie inżvn~erowle 
przeprowadzają dokładną eksperfyzę co 
do wydajności organizacji zakładów. Fir 
my, nabywające g'órnośląskie zakłady s(\ 
największvmi produc~ntami cynku w _Sf. 
Ziedn. Przez nabYCie W1PłVWJl ,;1A polskie 
składy firma Giesche kont;rolować b('<.łzie 
17 % światowej produkcji cyniku. 

--tQ..-

Zagraniczny rynek pienl~żny i towarowy. 
Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 86, Berlin -
69,05 - 69,75, wypłaty na Warszawę -
69,12 - 69,48, na Katowice i Poznań .-
68,72 .- 69,08, Gda.ńsk ~ wypłaty na War 
szawę 85,49 - 85,71, Wiedeń czeki 116,90 
- 117,40, b ankif1 o t y 116,80 - 117,80, Pra­
g-a 562, LondV1l1 za jeden funt s.zterUI~ów 
29. 

'" '" . 
Londyn. Nowy Jorik 4,84 11/16, tIoiRn­

dja 12,04 3/s, Prancja 121,90, Belg-ja 106,90, 
Włochy 121,62, Niemcy 20,36, Szwa.iearja 
25,15, Dan.la 19,92, Szwecja 18,12. Norwe­
gia 23,95, Uelslnigfors 19,Z,43, Pra~a 163.36. 

Gdańsk. Notowano w guldenach ~dań­
skich: WO marek Rzeszy 123,845-124.155 
czek na L()ndyn 25,21, teleg-r. wypłaty na 
Berlin 123,795 - 124,105. na W:aI1szawę 
8'5,49 ~ 85,71, Zurych 100,20 - 100,45, 

Zurych. Paryż 20,65, Londvn 25,14,8, 
Berlin 1,23,5, Wiedeń 73,12, Budapeszt -
0,72,7, Warszawa 86, B\.llkarcszt 2,45. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 fq'n't 
szler!. 4,84 11/16. Za 100 jednostek mone­
tarnych: Paryż 3,97, Berlin Z3.80. 

Amsterdam. Dewir,y. Warszawa 0.41,45 

GIEŁDA BA WElN'A~A.. 
Nowy .Jork. 10. 11. ~ Dowóz bawełny 

weW1t1ąlrz kraju 45.000, wYWÓZ do Ang1ji 
13,000, na kontynent 5.000. 

Loco 19,50. S!fud~ie.ń 19,95 - 19,98, sfv 
czeń 1926 r. 19,52 - 19,60. marzec 19.65-
19.71, kwiecień 19,55, maj 19,43 - 19,48, 
lipIec 18,85 ~ 18,86, alerpleń 18,80, Wtt'ze­
sie6 18,77, październik 18,77. 

Nowy Orlean. 10. 11. Bawctna.- Loco 
19,32, g-rudzień 19,02, styczeń 1916 r. 19,02 
marzec 19,01, maj 19,03, Hl'lec 18.85. 

Liverl)Qol. 10. 11. - Bawelna. Nofowa 
nia początkowe. Styczeń lO ,OZ. marzec -
10,12, maJ 10,17, lipiec 10,15. 

Brema. 10. 11. - Bawełna amerykań­
ska 21,12 centów ,dolarowych za lbs 

--:0:---

na giełdzie zbożowej - martwota. 
Warszawa. 11. 11. - Notowania na Giel kon'~resowe 16,25 - 16,75, jęczmień kon­

dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kb;. fr. g-resowv browarowy (21,7S), owies J)ornor 
stacja załladow,ania w nawIasach franco ski jednolitv 18., kongresowy jed>nollty ~­
Warszawa. Pszenica ~Qng-res. 2,50, ~yto 17,90. Usposobienie spokojne. 

~~::~-.'.----

ek ama ._. to potE)ga! 
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PanIe z najwytszej arystokracji angids!dej podczas pracy w lmc'hnbcn dla !!lodnych oz!ecł. 

TEATR MIEJSKI, 
. Teatr MiejskI daje dZJiś ~o raz dziewiąty I 

J)rzedostatnJ fascynującą, niezwykle efektowną 
sztukę Pirandella .. 2ywa maska" z udziale m Ka.zi 
mierza JunosZy-Stępowskicgo. porywająco od­
twarzającego popisową kreację cesarza-obtąbń­

ca. Ceny zniwne (zrzeszeniowe). 
Jutro .. 2ywa maska" z udziale1l1 Znak"lT11;b~g') 

artysty dana będzie po rn ostc:tlli. r6Wllież r') 
cenach zniżonych. Junosz:l-StcP0w~k: po jutrzej­
szym przedstawieniu wraca do \Varszawy i l.1-

Joly w repertLlarze warszawskim. nie będzie m0d 
przyjeżdżać do Łodzi na widowiska zrzeszen;('­
we, wabe.: czego jlllrże!';zc, clw,ntkowe. przeJ­
~.ta\\'lell:e bGdzie bezwzględnie ostatniem widowi­
~kiell1 .,Żywej maski". 

\V piątek .:zwarte w sezofJic przedstawieni.! 
p.) c~;;J~h najniższych (ou 40 ~r) I!;rana hn(\7.:C 

Pl rao: l?-ty sensacyjna Savoil 'J "Wielka księż'1:l 

i chlopie.: hotelowy". 

Ci 

Ha djokąciBt 
Na ::irod~ 11 listopada. 

WIEDEŃ (530) godz. 20: Maria Stuart 
ił.ZYM (425) godz. 22.40: Koncert wokal­
no-n1Uzyczny. MONACHIUM (485) godz. 
19.30: Oratorium "Ż y d z i w E g i p c i e" 
Hendela. ZURYCH (515) godz. 20: "Fi­
delio" opera Beethovena. KRÓLEWIEC 
(463) ~odz. 20.10: Der Dorf Heilige. opera 
ludowa w dwóch aktach. 

W soboŁę, o godz. 3-ei dana będzie po raz o­
statni dla mlorlzieży szkolnej "Nie-Boska Kome­
dla". Ceny oafnlższe. 

W sobotę wieczorem siódma premiera sezonu, 
zarazem uroczyste przedstawienie dla uczczenia 
lOO-lecia powstania komedii Al. hr. PnxIry "Da­
my ! huzary" oraz 50-lecla śmierci w.ielkiego ko­
med.lolpisarza. Wi<lowlsko będzie popr.zedzone 
prelekcją świetnego krytY'ka i komedjopi~arza 

Adama Orzymaly-Siedleckiego. ~eżyser Konstan 
ty Tatarkiewiaz. DekoraCje prz.ygotowuje Bole­
Ifaw KudewIcz. Kostjumy z Teatru Polskiego w 

Warszawie wedtug wzorów prof. pulk. Bronisla­
wa. Gembarzewskiego. Bi!ety od dziś do n~hvda 
UJ kasie zamawiań. 

?EATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś. w środę, o godz. 8.15 wieczorem, po rar, 
dru~i niezwykle silny dramat d'Erneya i Corman:ł 
.. GloŚna sprawa", trzymający widza w ciągIem 

napięciu dramatycznym. ~eżyserowal J. Pilars};'. 
l1ustraciQ muzyczną opracowal Z. Pilarskl. Udział 
biora PP.: Barto~zewska. Bf{lnowska, Brandtów­
na, S7;czcnańskn, Zieliń~ka. Bielecki, Bofkow<.ki, 
Ga1cchi, Pilarski, PlIchaIski i ZawiejskI. 

Jutro. t. j. w czwartek. po cenach do polowy 
znii,onyclJ. od 50 gr. do 1.50 gr .. ,G!ośna sprawa". 
Kasa czYnna codziennie od 12-3 i od 5-10 wie­
czorem w gmachu Teatru, przy ul. Ogrodowej 18. 

--:-!--
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By cię nie boDała głowa, 
Pij tylko 
He.rbatę 

l~tn~l(HIA fO[H~'A ID MUR 
o który opn:ec! .I~ moła najbardziej za­
ehwiana firma, nJe upadułe ulgdy, .koro 
ł7lko .l~ zwróci • r.d~ reklamową ... 

AKWIZYCJI OGł.OSZErt 
,', 

FUCHSa 
Piotrkowska NI! 50, Tel. 21-38. 

Qł 
..' I .. 

p' *Et"'! .łAW 

Doroczna sprzedaż lalek na. cele dobroczynne 
w Par,żu. :. 

Lalek dostarczają komit·atowi wszystkie fabryki zabawek dzie.cinnych 
całej Francji. ' 

CebuUd kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKJEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

.... 4& eww++ In ''riAR&HHSM' 

Dr. med. Ol'. med_ 

HóUn UP nnUUKI 
choroby skór-

Choll"olll1 skór- no w'osó\.y WJe­

ne, wenerllC'l:- neryczllo i lUG-
ne ~ mOCleO- r.7Qll~O'IOlA!e 
plciovJe Lec2Ee- Leczenie światłem 
nio sztucznem (Lampa Kwarcowa) 
słońcem g,órs- . promieniami Ro-

kiem. entgen:\ od 9 ~2 
DZIEL~ A 'ł! \l 4-'1. od 4-5 dla pa'\ 

P' • ',; i kuchenk 
prz-en<Jśne. kaflowo 

.SZ~'l1Qtowe. 

Andrzeja Nr. 10. . 

\aSiWMillAW.a?t_ telef. 28-,98. Oddz. poczekaln\a . 
PrF.JJllluje OclS.(}1/2 ,l.awa",,, ",a .• ~ • 

R-d" 
Koimińscy 
Główna 51. 

. od 3-8. lei. 25-'313. Ą2 Ef~ 
. . , 

.~------_..-..------_....:..._-~---------_._-------------- -----~-, '" .-_ . 
C:ena prenumeraty: 

w lodzJ miesięcznie do 3.50 .. 
Dla robotnik6w .. '" 2.70 
N. prowincji '" .. 5.00 
'Zagranic" • "' J 7.00 . 

..lÓ~lt Echo Wie[L '" "Kurier tódzki" łącznIe Ił. 7.50 
Odnoszenie do domo 30 gr. 

.~ Wydawnictwo: "Łódzkje Echo Wieczorne", 
Wyd. Jan Sjl:Duł~Q;.wsk1. 

I 

. ... - .. _~;- ~.--~--::-~:-::.-- Ceny ogfoszefa: . : . Ogłoszea-ia zamiejs;:owQl o 50 proc. droUI. 

• łam"") \ Zagraniczne o tOO pro<:ent droźei. Przed tekstem ł w teJr§cle 30 groszy za wiersz milimdrowy l-lamowy (strona.. , ik of!-
Za. terminow, dnlk ol!łoszeń.. komum ał6w GO 

Za tekstem • 25. ••• 4 - -.1minislracja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 • Artykuł., oadesł"ne bet oznaclenla honorarium Qwa-
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4. tane są za bezpłatne. .. 
ZwyczaJne. • • 6 ' Ił ••• • 10 • Rękop!s6w zat'6~vno otytych J:lk. I odn!1conycb redak .. 
Drobne tO~.. ,oszukIwanie pracy S gr. :ta wyraz - nafmniełsze ol!łoszenie 50 groszy,. ~ła nie zwraca.. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydavmiczego .. KUrier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcięi wydawnictwo odpowiada: .: 
Władysław lllatQwskłe ~~ 


